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W Sobotę 


Nieco o Anglii 
( Ciąg dałszy. ) 


O Towarzystwach. 
Anglicy w ogólności prowadzą ży- 
cie bardzo samotne. Przywiązani z pos 
wołania swoiego, do zatrudnień, po- 
święcaią się im w dzień, i po zafatwie- 
niu onych, powracaią do domu na fono 
rodziny a W wieczóriuż nigdzie nie wy- 
chodzą. Dawnićy urzędnicy i inni spra- 
wuiący interessa przepędzali wieczory 
na schadzkach tak -zwanych klubach 
(Clubs) lub we winnych szynkowniach, 
teraz to się coraz rzadszćm staje. s" 
Kobićty zrana zwiedzaią pospolicie 
sklepy kupieckie (Shopping) a strawiw- 
Szy nieraz dwie godzin i więcey na prze- 
patry waniu mnóstwa towarów , odcho- 
dza czasem nic wcale niekupiwszy, Kon- 
tente, że cierpliwości kupca doświad- 
czyty, Ten sposób rozrywki, stanowi 
u większey części dam angielskich iedy- 
ną zabawę całego dnia. j 
Anglik pospolicie zimny, surowy 1 
mało udzielaiący się, zachowuie do u- 
nudzenia towarzyskie obrzędy, czyli wła- 
Ściwaą etykietę; niestaie mu tey otwar- 
téy wesołości i przyiemnego oddania 
Się towarzyskości, téy to duszy „życia 
ypofecznego, właściwćy  szczególnićy 
rancuzom, którzy w tey mierze w spo- 
sób charakterystyczny celuią nad inne 
narody. 
Równie średniego iak naywyższe- 
go stanu usoby dobrego wychowania, 
zalecaią się w ogólności surową rzetel- 


nością i dobremi przymiotami, ka 
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im iednaią powszechny szacunek; szko. 
da tylko, że cokolwiek za nadto przy- 
ćmione są opiniią narodową; mianowi- 
cie: przesadzonóm wynoszeniem się nad 
wszystkie inne narody. lecz podróże, 
które teraz przedsiębiorą do lądu sta- 
łego, może ich z tego uroienia wylóczą, 
może śię też przekonaią, że i my, cho- 
ciaż nie mamy tego szczęścia bydź An- 
glikami, posiadamy te wszystkie przy- 
mioty, których zdolnym iest ród ludzki. 

WeFrancyi, osobliwie w miastach 
prowincyy bywaią po domach z kolei po- 
siedzenia towarzyskie; dni przyymowa- 
nia gości są raz na zawsze ustanowione, 
i zbieraią się tam bez wszelkićy etykie- 
ty i bez umyślnego zaproszenia. Oyco- 
wie, matki, i inni poważni mężczyz- 
ni lub kobiety, bawią się w gry towar- 
zyskie, rzadko tylko zasiadaią do wiska 
który dla nas Franćuzów iest za poważ- 
ny i nudny. Młodzież szuka rozrywki 
w innych grach pomnieyszych, które po- 
spolicie kończą się tańcem. VV Anglii 
tego wszystkiego nie znaią. 

Tam zieżdzaią się tylko po uroczy- 
stóm zaproszeniu. Herbatę piią z wiel- 
ką powagą, z większą ieszcze rozma- 
wiaią o Ministerium, ostronie opozycyy- 
néy, o radykalistach, o handlu i t, p. lecz 
naypoważnieyszą minę przybićraią do 
w iska, na którym sięcała zabawa wie- 
czorna kończy. 

Maiętni, osobliwie magnaci dawać 
zwykli dwalub trzy razy uczty (Roots) 
na które wszystkich zapraszaią zmaiGŹ 
mych; wszakże zaprosiny te są tylko 
pośrednie, to iest nie wprost do gości. 


Te zgromadzenia, które bywaią nader 
liczne, pospolicie nie są stosowne do 
pokoiów, w których przyymaowane bydź 
maią, i częstokroć znaczna część gości 
musi czekać naulicy pory, aby ią moż- 
na wpuścić do takiego domu. 

Gdy nakoniec doczeka się kto szczę- 
ścia wpuszczonym być na pokoie, toć 
ledwie się przywitał z gospodynią do- 
mu, widzi się wnet zniewolonym, ustą- 
pić natarczywości cisnącego się tłumu 
reszty, ieżeli od zbytku gorąca, nie chce 
wpaść w mdłości. To iest cafa ucie- 
cha tych tak licznych towarzystw, bo 
rzadko kiedy następuie wieczćrza i bal. 

Na drugi dzień , trąba gazety ogła- 
sza publiczności imię a z nićm i sławę 
dawcy balu, wymieniaiąc razem wszyst- 
kich gości, którzy się na nim znaydo wali. 
To schlebia próżności, a tak, chociaż 
tam zabawa gościć nie zwykła, próż- 
ność zaspokojona. Dosyć, że zawsze 
bal-taki coś w zysku przynosi. 

(Ciąg dalszy nasiąpi. ) 


Blondyn z Namiur. 


( Ciąg dalszy, ) 
Xiężna. 

W lekkim porannym szlafroczku 
równie gustownie iak bogato ubrana, 
weszła młoda , piękna kobićta, na któ- 
róy skinienie lekarz i służący oddalili 
się z oznakami naygłębszego uszanowa- 
nia. »Chcę z moim mężem być sama, za- 
wołała, wy w drugim pokoiu czekay- 
cie.« 

Blondyn spostrzegłszy, iak się ku 
niemu zbliżała, młoda ,'świeża, czaru- 
iąca, a zupełnie mu nieznana piękność, 
sam iuż nie wiedział czy iest we śnie 
czy na iawie. Ukłonił się ićy nisko 
chciał się wymawiać przed nią, ale sło- 
swa wyrzec niemógł. Z łagodnym uśmie- 
chém, pofożyfa rękę na iego ramieniu, 
długo milcząc spoglądała na niego, i 
rzekła nakoniec. »Jakże się dziś masz 
navdroższy małtżonku ? Przyrzecz mi, że 
bedziesz spokoyny i grzeczny, że nie- 


będziesz iuż myślaf, ani o iakimś han- 
dlu, ani o arnoxiężnikach, ani o 
Joasi, ani o skarbach ukrytych, o któ- 
rych mi od pół roku mówisz nieustan- 
nie. O iakżebym byfaszczęśliwa, gdybym 
iuż niezadługo powrócić mogła z tobą 
na dwór Króla naszego. Dziś właśnie 
od Xiężny Nemours odebrałam list, 
w którym się z okazaniem prawdziwey 
przyjaźni, o twoie zdrowie dopytuie.« 

»Od Xiężny Nemours? zawotał 
z zadziwieniem Blondyn, na którym 
dagodna i poufała mowa nadobnćy Xięż- 
ny, ićy tkliwe spoyrzenie, i iey głos 
przyjemny, żywe uczyniły wrażenie, 
tak że rumieniec ieden po drugim wy- 
stępował mu na twarzy. Łaskawa Panil 
Prawdziwie nie wiem gdzieiestem.Mógf- 
bym teraz w czary uwierżyć. Błagam, 
zaklinam cię Pani na wszystko, co cı iesi 
naydroższego, wyprowadź mię z błędu. 
Opowiem ci szczerze całe moie życie 
aż do dnia dzisieyszego. Potćm osądzisz 
sama.« Opowiedział wszystko co inż 
wiemy. 

»O móy Boże! — zawołała Xiężna, 
jużeś mi to sto razy powtarzał. l dla te- 

o właśnie idąc za zdaniem lekarzy kró- 

iewskich, przymuszeni byliśmy opuścić 
Paryż, ażeby uniknąć wszelkiego po- 
deyrzenia o twoićy umysłowćy choro- 
bie. Froszę cię naydroższy mężu , bądź 
przynaymniey spokoyny; porzuć marze- 
nia twoie, i nie myśl iużo nich; poznay 
rzeczywiste twoie pofożenie ; i niechcićy 
mię martwić twemi dziwacznemi wy- 
obrażeniami. Przyrzecz mi, że uczynisz 
o co cię proszę.« 

»Każde twe słowo Xiężno iest dla mnie 
rozkazem. Ale przyznać ci się muszę, że 
albo w rzeczy samey miałem pomię- 
szanie zmysłów, albo byfem oczarowa- 
ny, albo może ciebie Pani i wszystkich 
twoich ludzi, ten przeklęty czar- 
noxiężnik omamił; bo przysięgam ci 
Xiężno, nie iestem Xięciem, ale tylko 
kupcem z Namiuru, nazywam się Le 
Blond, mam... 

»Zaczynasz znowu — zawołała Kięż- 
na z oznaką zniechęcenia, A przecież mi 
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przyrzekłeś , że już roztropnym będziesz. 
ak więc wszystkie moie prośby są na- 
daremne. Niepoznaiesz mnie jeszcze ?« 
londyn niewiedział co iuż myś- 
leć, a przecież głos Xiężny i całe ićy 
ułożenie nie było mu obce: »Zdaie 
Imi się żem gdzieś widział Xiężnę , żem 
Z nią rozmawiaf..... ale prawdziwie przy- 
Pomnieć sobie niemogę gdzie.« 

»Dzięki Bogu — zawofała; iuż do 
twego umysfu przedzićrasię promyk pa- 
mięci, Od dawna pierwszy raz, tak roz- 
Sądnie ze mną rozmawiasz. Trzeba tyl- 

o leszcze nieco cierpliwości , a wszyst- 

© sobie przypomniesz. Bądź tylko o- 
strożnym, żebyś się niczóm nie rozgnie- 
wał, niczém nie wzruszył boby choro- 

a wrócić się mogła. Zapomniėy twoich 

ziwnych wyobrażeń; nie mów przynay- 
mnićy o nich, zadaway sobie gwaft 
byleś nie pokazał przed sfużącómi, żeś 
ieszcze słaby. Jesteś mężem moim, 

ięciem Melfi, mógłbyś być tak szczę- 
siwym, gdybyś tylko..,« 

»Ja! miałbym być Xieciem Melfi, 
twoim mężem Jaśnie Oświecona Xięż- 
no! ah prawdziwie byfbym szalony, gdy- 

ym temu wierzy?.« 

»Dla tego wtaśnie byłeś 'pozbawio- 
ny zmysłów, żeś temu nia wierzył; 
żeś chciał zawsze wyskakiwać z oknai 
iak szalony biegać po lesie. Dla tego 
tez byfam przymuszona dać kraty do 
okien, i zamykać drzwi na rygle; dla 
tego na kilka dni oddalifam się od cie- 

ie, dla tego rozkazałam słażącym zo- 
taé w drugim pokoiu. Tak mafo mię 
Ochasz, że iuż raz zabić mnie chciafeś.« 

»Go ? — chciafem wyskakiwać z ok- 

na? ja zabiiać Xiężnę? — Prawdziwie 
iepoymuię co mówisz. Przebóg po- 

wiedz mi Pani, iakże mogła mi przyyść 

taka myśł do głowy.« 

F »Więc mię iuż tym sposobem prze- 
raszać nie zechcesz.« 

»Niezawodnie.« 
dwoich A ies mi iuż powtarzał o 
ym hić awnych dziwaetwach, przy- 
4 y Przed sfużącómi nie zechcesz 

£ wystawić na pośmiewisko, a raczey 


będziesz dla nich, Xięciem, Fanem, 
mężem moim, to iest tém, Czém ieste 
w istocie.« 

»łŁaskawa Pani — rzekł Blondyn, 
nie wierząc zmysłom własnym ;« iuż te- 
raz prawdziwie niewiem czćm iestem 
w istocie, Boday przepadł przeklęty 
Ghaldeyczyk. Co się zaś mnie tycze, 
będę tém wszystkiern, czem mnie mieć 
zechcesz.« 

Xiężna uścisnęła go z ukontentowa- 
niem, iz wdzięcznością usta swoie do 
ust iega jt Ao Ogień przebiegł 
po wszystkich iego żyłach, z boiaźnią 
oddał iey pocałowaniei z nią razem po- 
szedł do drugiego pokoiu. 

( Ciąg dalszy nastapi. ) 


O Słoniu. 


(Dokończenie. ) 
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Słonie do wielorakićy Korzystney 
nawet posługi użytemi bydź mogą. Przed 
Cezarem, gdy czasem nocą wycho- 
dził, 40 sfoniów niosło pochodnie. G al- 
ba Cesarz, podług Suetoniusza, 
słoniów tak wyuczyć kazaf, iż pi- 
sać, po linach chodzić, chorych uda- 
wać umieli. Między sfoniami, które z 
Domicyana rozkazu tańczyć się uczy- 
ły, iednego za niezgrabność ukarano. Za- 
raz następuiącey nocy widziano iak się 
przy świetle xiężyca w tańcu ćwiczył. 
Niegdyś pełnili służbę katów w państ- 
wie Mogoła. WW Goa, przy budowli 
okrętów, ieden słoń ciągnie tyle belków 
lub deszczek w kupę zbitych, ile 
zvtu tęgich chłopów z mieysca ruszyć 
nie zdoła. Z naypilnieyszą oględnością 
niesie naycięższą beczkę, a stawiaiąc gdzie, 

odkłada pod nią kamień, lub co innego, 
aby się nie potoczyła. Dla słoniów do 
ciężarów dźwigania używanych, są 
do tego celu umyślnie robione siodła, 
wezwyczaia się ón sam sobie towary 
wkładać. Po dwa cetnary od razu bie- 
rze trąbą na grzbiet, a bez natężenia 
może unosić po 20 od otu cetnarów. 
Można mu i u zębów dość Znaczny cię- 
| uwieszać , który na każde skinienie 
2 
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nayostrożniėy składa. Przed wynalezie- 
niem ognistćy broni używano ich w 
woynie. Uwięzywano im do nóg i trą- 
by pafasze, wkładano na grzbiet wieże z 
pewnym oddziałem żołnierzy, a niekiedy 
próżne komórki, w które ieńców, jakich 
same poymały, wrzucały trąbą. Jesz- 
cze i dziś gdzie niegdzie w Indyiach są 
używane do woien. Upaiaią ich uprzed- 
nio opium, ażeby tym łatwićy w za- 
pamiętałą wściekłość wpadały. Mnie się 
naylepiśy podobaią kiedy do naywyż- 
szego zbytku wystroione, z zębami zfo- 
tem i brylantami okrytemi, lektyki z pię- 
knym ciężarem niewiast wschodnich na 
widok publiczny występuiących, dzwi- 

aią. 
$ raie i Afrykanie iedzą mięso 
słonie; trąba ma bydź fakociem, a no- 
gi mieni Vaillant Królewskim przy- 
smaczkiem: Skóra służy do pokrycia 
tarcz, ogon do oganiania much i czysz- 
czenia włosów. Tęgie włosy z ogo- 


na używaią do wyrabiania tabakierek, 
wnętrzności służą za pargamin, a od- 
chód za tytión i węgle, mieszają go 
także garncarze do gliny. Z słoniowey 
kości, którą nas nayobficiey Gwinea 
zaopatruie, bywaią i naywytwornieysze 
arcydzieła sztuki, i niekiedy pospolite 
sprzęty wyrabiane. Na mieyscu płacą 
funt słoniowego zęba, gdy iest dobry, 
1 ZRyń. Im cięższy ząb, tém więcóy 
kosztuie funt. Słoniową kością tarta i 
skalcynowaną , maluią wybornie różne 
naczynia wewnątrz na czarno. 

W roku 16y8 znaleźżiono w Tury n- 
gii całe skielety słoniowe, głębićy iak 
20 stóp pod ziemią. Nienaruszone iesz- 
cze w szczece zęby usuwały wszelką 
wątpliwość. 

To, iż się ziemia wielokrotnie zmie- 
niała, możemy z pewnością wnosić. 
Lecz czyli też kiedy te podziemne hićra- 
glify księgi natury z pewnością zrozu- 
miemy ? 
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Z Odessy ( Dokończenie ) — Wszedłszy na 
ulicę Riebelieu do sklepów dla kupienia sobię nie 
ktorych pamiątek podróży, sądziłem, że znayduię się 
na ulicy St. Honoriusza w Paryżu, lub że 
się przechadzam po New : Bondstreet w Lon- 
dynie. Mnóstwo angielskich i francuzkich towarow 
zbytku i błyszczącyeh fraszek widzieć tu można po- 
wystawianych, ktore dasyć są tanie i których przy- 
wóz w wolnym porcie iest łatwy. Kupcy przemawia- 
li do mnie po francuzku i po angielsku. Wydawszy 
pieniądze, gdy chviałem dukata na drobnieyszą 7mic- 
niać mónctę, udawałem się do żydów siedzących po 
rogach ulic, przed któremi na małych stolikach le- 
żały różnego rodzaiu monety, A'e dzień był gorący 
a przechadzka utrudziła mnie. Postrzegłszy winną 
piewnicę , która głęboko w ziemi była wymurowana, 
a która obiecywała mi ochłodzenie i posiłek, wszed- 
łem do nićy. Zastałem tam towarzystwo pomiesrane, 
lecz Grek przyiął mnie z otwartością i zapraszał na 
hiszpańskie , albo na greckie wino. 7apytałem się o 
wino cypryyskie, dostałem go w dobrym gatunku i 
tanio. Wyszedłszy z piewniecy prze hodziłem znowu 
koło rzędu bud, w których karainscy żydzi w u- 
biorze wschodnim niezmierną ilość pieknych skorza- 
nych towarów i tanio przedawali. Tuż Koło nich 
wystawiają Ormianie suszone owoce i perskie chust- 
ki na przedaż, F * r 

Tym sposobem cza8 upłynął i zbliżyło się po- 
łudnie. Niedaleko s tamtad miał Grek Śwoię wacho- 
dnią garkuchnią w otwartey budzie, gdzie przedawał 
gotowe potrawy, leez my przekładaiąc kuchnią cu- 
ropeyską nad wschodnia, wolelisiny poysć dałey o 
kilka kroków i wrócić się do klubu. W wielkiey 1a- 
dalney sali stoi duży stół na srodku, a małe po bo- 
kach; w długim franeuzkim spisie potraw można 
wybierać a francuzki posługacz żądaną potrawę pręd- 
ko przynosi. Jedzenie iest dobre i nie drogie, wino 
ak dk ża „AE 


Bedakcyin F, Krattera, — "Drutiecm J. Pillera. 


nie ełe i tanie. U stołu różne narody siedza razem, 
wszelako włoska mowa ma pierwszeństwo i naywięs 
cey nia rozmawiają, 

Fo obiedzie chciałem dla odmiany pić kawę w ha- 
wiarni. Tylko kilka kroków a PALCA do ana 
z tych, gdzie znowu sądziłem, że się znayduię w Le- 
pancie, Na szerokim dywanie siedza Grecy i tution 
z długich cybuchów palą poważnie, * Włoski posłu- 
gacz pyta się, czyli chcę mieć turecką czyli francus- 
ką kawę, a gdy pierwszćy zażądałem przyniosł mi 
filiżankę moenćy kawy szczegółnym urządzonćy spa- 
sobem, gdzie kawie dobrze umiclonėy ustać sie nie daia. 
~ Z tamtąd wiózł mię rossyyshi woznica w swo- 
iey doroszee przed weyście do publicznego ogredu. 
Pickne ulice użyczaią chłodu, grono przechadza- 
iąacych się, rozrywki; oczekiwałem początku opery, 
Dom teatralny iest duży i wspaniały, sala obszerna i 
elegancko ustroiona: Daią tu koleiąa to rosyyskie sztu- 
ki, to małe opery włoskie, Któreto ostatnie szczegól- 
nie dobrze wystąwiaią, Po wystawie iuż dosyć tł 
pozno w Odessie, a podróżuiacy bardzo dobrze 
czyni udaiąc się do swoiego pomieszkania, 

, Do opisania wybrałem dzień, iak go na ulicach 
miasta , lub na publicznych micyscach strawiłem, al- 
ho strawić mogłem. Daleko rozmaitszą iest odmiana 
wewnętrznego sposobu życia, ale ponieważ podobną 
można mieć w każćm innćm mieście zamieszkałem 
p: obcych, a zatem iey opisanie nie może należyć 

o charakterystyki Odessy. 

Z reszta życie iest tu dosyć tanie. Pierwsze po- 
trzeby w kraiu takim, nic mogą bydż drogie sdi 
miasta tak rzadkie „i gdzie tylko posrednióm nazy waią 
żniwem , iczeli zboże ceternaście ziarn więcey wydaie, 
Zagraniczne produkta i towarv przez port wolny mo- 
ga bydź tu tańsze iak gdzie indziċy. Jakicgoź wzrostu 
powinna ieszcze Spodzicwać się Odessa 


